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NAPRZÓD 


Kraków, sobota 26 kwietnia 1902. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
60 hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 


miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W 


Niemczech: kwartalnie 7 marek, — 


W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Świeżo wyszło z druku: 


1. Maja 1902. 
Wybór poezyj i pieśni dla robotników. 
Cena 20 hal., z przesyłką 25 hal. 


Do nabycia w administracyi „Naprzodu*, Kraków, 
Bracka 15. 


Z DNIA. 


Kraków, 25 kwietnia. 


Camera obscura. 

W lwowskiej radzie miejskiej panują „eigen- 
thimliche Elemente“, których dewizą jest: 
ja kradnę, ty kradniesz, on kradnie, wszyscy 
kradniemy... Istna ciemnia obskurna, nie tyle 
optyczna, ile niemoralna. 

Sprawa radnego miejskiego Gryglaszew - 
skiego, który miał wziąć 200 K od przedsię- 


biorcy cyrkowego, jest objawem znamiennym | 


dla stosunków lwowskich. Czy p. Grygla- 
szewski jest winnym, czy niewinnym, trudno 
na razie osądzić. W każdym razie fakt ten, 


gdyby nawet był prawdziwym, jest drobnym | 


w porównaniu z cuchnącą korupcyą, która 
wszechwładnie panuje w gminie lwowskiej 
pod rządami tzw.. „Strzelniey.* 

Gryglaszewski należał do przeciwników 
„Strzelnicy* i nie jest wykluczonem, że pan 
Michalski ze swoimi zięciami, szwagrami i 
wspólnikami urządził zręczną intrygę, aby 
się pozbyć przeciwnika, który niedawno temu 
przyczynił się do wykrycia bardzo brudnych 
i bardzo kompromitujących wiceprezydenta 
Michalskiego faktów, z czasów budowy rzeźni 
miejskiej na Zniesieniu. 

Skutkiem  interpelacyi  Gryglaszewskiego 
skonstatowała komisya śledcza, że Krykiewicz, 
szwagier wiceprezydenta Michalskiego, budo- 
wał rzeźnię miejską w sposób, przewidziany 
w kodeksie karnym; że dostawy rozdzielano 
bez uchwały rady miejskiej, że operowano 
łapówkami, że popełniano zbrodnie naduży- 
cia władzy, rozdrapywano fundusze miejskie... 

Powtarzamy, że nie bronimy wcale Gry- 
glaszewskiego ; jeżeli jest winnym, powinien 
być przykładnie ukaranym. Ale tak samo 
powinno się wyświetlić historyę z rzeźnią 
miejską. Na ostatniem posiedzeniu lwow- 
skiej rady miejskiej mówił p. Gryglaszewski: 


„Nie wiem, czy nie wypadałoby raczej pod- 
dać rozwadze prokuratora sprawę „sosu tatar- 


|skiego* i wydanych na to 9.000 z funduszów 


gminy (prezydent przerywa). Albo coby powie- 
|dział prokurator, gdyby przyglądnął się gospo- 
darce w rzeźni... (prezydent dzwoni powtórnie) 
jakie krzyczące popełniono nadużycia. Za Kry- 
|kiewiezem stoi jego szwagier. (Hałas na galeryi 
i na sali). Od Krykiewicza wychodzą strzały na 
mnie za to, że stanąłem w obronie funduszów 
gminy. Niech zaraz złoży komisya oświadczenie, 
co do zarzutów, uczynionych Krykiewiczowi*, 


Oskarżeniu temu starali się zwolennicy 
| Michalskiego łeb ukręcić w ten sposób, że 
na poczekaniu sfabrykowano aferę cyrkową, 
ażeby mieć rewolwer w ręku przeciw Gry- 
glaszewskiemu. Opowiadają po Lwowie, że 
podobno między jedną a drugą stroną 
toczą się pertraktacye, aby ukręcić 
łeb jednej i drugiej sprawie. 

Spodziewamy się, że nie dopuści do tego 
prokuratorya państwa... 

I pomyśleć, że tym samym niesumiennym 
ludziom powierzono przeprowadzenie wybo- 
rów do rady miejskiej! Dlaczegoby ludzie, 
którzy zaprzepaszczają fundusze publiczne, nie 
mogli fałszować rezultatu wyborów. Komi- 
sya wyborcza nie raczyła dotychczas obli- 
czyć głosów... 

Korupcya, panująca w gminie lwowskiej, 
wskazuje znów na palącą potrzebę wprowa- 
dzenia do rady miejskiej żywiołów świe- 
żych,uczeiwych,z szerokich warstw 
ludności pracującej. Tylko publiczna 
kontrola i udział ogółu w rządach miasta 
może uzdrowić opłakane stosunki, panujące 
w naszych miastach galicyjskich. 

Wyborcy krakowscy, mający wkrótce 
oddać swoje wotum, niechaj pamiętają, że 
tylko głosując na kandydatów opo- 
zycyjnych, nie stańczykowskich, 
ochronią gminę krakowską od upadku w 
błoto. 

Straszne stosunki, panujące we Lwowie, 
niechaj będą dla nich przestrogą! 


Budżet ministerstwa skarbu. 
Cła. 


Dochody z ceł wspólnych preliminowane 
są na rok 1902 w kwocie 102,800.100 K; 


Rocznik XL 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Wychodzi codziennie 0 godz. 8 rano, a w poe 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka l. 16 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pode 
legają opłacie pocztowej, 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wier- 


ceną 3 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
meratorów. — Należytość 


sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. 


— Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
należy naprzód nadesłać, 


iz tego na same cła wwozowe przypada 100 
milionów koron (w Galicyi: 4'/, miliona K). 

Cla wywozowe przynoszą razem w całej 
| Austryi 18.600 K (w Galicyi: 5800 K). 

Cła należą do spraw wspólnych i są objęte 
ugodą austryacko-węgierską. Austrya i Wę- 
gry tworzą dotychczas wspólny obszar celny. 
Od roku 1897 nie udało się jeszcze odnowić 
ugody, skutkiem zachlanności Węgrów i roz- 
przężenia w Austryi. 

Podatki pośrednie. 

Dochody z podatków spożywczych prelimi- 
nowane 'są na rok 1902 w następującej wy- 
sokości : 


koron 

Wódka 90,600.000 
Wino i moszcz . 11,056.000 
Piwo. . . « . . 78,630.000 
Mięso i bydło rzeźne 15,550.000 
Cukier . . . 95,900.000 
Nafta . .  17,400.000 
Inne pod. spożywcze ł,469.000 
Akcyza . 6,356.000 
Inne dochody . 1,777.000 

318,732.000 


Doliczywszy do tej sumy dochody z mono- 
polu solnego, tytoniowego, wyniesie ogólna 
suma podatków pośrednich 767 milionów 
koron. 


Gwalty policyi pruskiej. 


Katowice, 24 kwietnia. 

Pickelhauby pruskie pozwalają sobie coraz 
to więcej wobec naszych towarzyszów. Nie- 
dawno skonfiskowano w redakcyi „Gazety 
Robotniczej“ „Pamiątkę majową*, wydaną 
przed rokiem. Konfiskata była zupełnie bez- 
prawną. Gdy towarzysze wnieśli rekurs, sąd 
bytomski odpowiedział, że broszurka musiała 
być skonfiskowaną, ponieważ jej rozpowsze- 
chnianie mogło spowodować zbrodnie (!!) na 
Górnym Śląsku. Nawet ludzie tak nieinteli- 
gentni, jak sędziowie bytomscy, nie mogą 
wierzyć w takie głupstwo. Kłamali więc, by- 
leby dać racyę prokuratorowi! 

Kilka dni później tow. Morawski, wydaw- 
ca „Gazety Robotniczej“, dostał wezwanie 
ido więzienia katowickiego. M. miał odsiady - 
|wać 4-miesięczną karę, zawyrokowaną przez 
sąd bytomski za przedrukowanie „Modlitwy 
kapitalisty“ z włoskiego „Avanti“. Morawski 


nie był wtedy odpowiedzialnym redaktorem, 
ale sąd to „przypuścił* bez żadnych dowo- 
dów! Tow. M. miał się stawić 10 kwietnia 
do więzienia. Dnia 10 od godz. 6—9 wie- 
czorem szpicle i pickelhauby stały przed mie- 
szkaniem tow. Mor. Dnia 11 rano o g. 5! 
urzędnik kryminalny Wióra, specyalista od 
spraw socyalistycznych, budził sąsiadów Mo- 
rawskiego, aby się dowiedzieć (?!), czy Mor. 
jest w domu. Punktualnie o godzinie 6 urzę= 
dnicy wyciągnęli naszego towarzysza z łóżka 
i odprowadzili go do więzienia. 

Tej samej nocy działy się największe skan- 
dale z wychodźcami galicyjskimi. O tem po- 
licya nie nie wiedziała ! 

W czwartek dnia 17 bm. towarzyszka dr 
Golde będąc na dworcu w Mysłowicach — 
rozmawiała z wychodźcami galicyjskimi. Do- 
wiedziawszy się o straszliwej nędzy, panują- 
cej pośród oszukanych biedaków, towarzy- 
szka nasza rozdała im trochę chleba i pie- 
niędzy. Ale na to żandarm pruski nie może 
się patrzeć spokojnie. Dochodzi numer 6, za- 
trzymuje tow. Golde, zapisuje jej nazwisko, 
adres itd.; przy zapisywaniu adresu odzywa 
się w najbezezelniejszy sposób: „So, Sie sind 
die schóne Golde*. Przez chwilę- towarzy- 
szka G. była aresztowaną, a potem obser- 
wowaną. Po kilku minutach dochodzi drugi 
żandarm, pyta się znowu o adres i stara się 
zmusić tow. G. do pokazania swej paczki! 

W niedzielę dnia 20 bm. jechała tow. G. 
z Oświęcimia na Mysłowice do Katowic. W 
Oświęcimiu pruscy urzędnicy celni rewidują 
rzeczy tow. G. i przeglądają przytem broszu- 
ry i książki, które miała przy sobie. Tow. G. 
protestuje, żądając pokazania rozkazu sędzie- 
go lub prokuratora, potrzebnego do konfiskaty 
i rewizyi. Ale żandarm pruski „nie potrze- 
buje papierów* — ma brutalną siłę poza so- 
bą i — na tem koniec. Nie mówiąc wię ani 
słowa, nr 6 woła tragarza i każe zawieźć 
rzeczy tow. G. na policyę. Tow. G. protestuje 
i chce dalej jechać. Daremnie. Żandarm o- 
świadcza, że musi iść z nim na policyę — 
czyli aresztuje ją. Przed gmachem policyjnym 
i w urzędzie samym powtarza się to samo 
i kilkakrotnie. Tow. dr Golde protestuje, po- 
wołując się na ustawy, na konstytucyę. Na 
| to inspektor policyjny: „Tobyśmy byli ładny- 
|mi „Papiermanner*, gdybyśmy mieli tylko te 


| prawa, które nam paragrafy pisane dają !“ 


Towarzysze I T 


owarzyszki! Pamiętajcie o uroczystości 1. Maja! 


J K. Huysmans. 


W imię moralności. 


9 


) 

Bredziła tak dobre dziesięć minut, pobu- 
dzana przez Ballota, który, widząc, że nie 
nie zarobi na tej sprawie, chciał się przy- 
najmniej zabawić, sympatyzując w głębi z 
tym notaryuszem z prowincyi, którego zręcz- 
ny dylemat oceniał jako znawca. 

Zofia stała nieruchoma i bezmyślnie zapa- 
trzona. Od rana stała się dla niej dotkliwą 
obawa, że będzie musiała błąkać się bez pie- 
niędzy, bez dachu, jak pies, wyrzucony na 
ulicę, Po cierpieniu wyraźnem i ostrem na- 
stąpiła rozpacz nieokreślona, prawie spokoj- 
na. Spała na jawie, niezdolna przeciwdzia- 
łać temu odrętwieniu, co ją ogarnęło. Nie 
płakała nawet, zrezygnowana, ufna pani Cham- 
pagne, której los swój powierzyła, nie zaj- 
Mmowała się już sobą; litowała się wraz z 
kupcową nad losem jakiejś kobiety, która ją 
bardzo obchodziła, lecz nie była nią samą. 

Nie pojmując tej ogłupiałej obojętności, 
bowstałej wskutek długiego płaczu, pani Cham- 
bagne wpadła w gniew. 

— Rusz-że się przecie, nie bądź jak dre- 
wno! — zawołała, wyrzucając resztę gnie- 
Wu, poczem uspokojona trochę i odzyskując 
Brzytomność, zwróciła się do doradcy : 

— A więc, proszę pana, nic nam pan nie 
Poradzi ? 

'— Niestety, nie, droga pani! Żałuję, że 

e mogę paniom dopomódz w tem ciężkiem 
*martwieniu... 


| Kierował je zlekka ku drzwiom, zapewnia- | 
jjąc ciągle o swej życzliwości i wielkim sza- | 


i cunku, jaki mianowicie żywił dla pani Cham- 
| pagne. 

!  Wróciły do sklepu przybite. Tu znowu 
|pani Dauriatte zaczęła się unosić. Pani Cham- 
pagne upadła na krzesło, podparła głowę i 
poruszała się niekiedy niecierpliwie, słucha- 
jąc krzyków starej przyjaciółki, której anteli- 
gencya była dziś więcej, niż kiedykolwiek, 
bezładna. Od sprawy Zofii, bez żadnego 
związku, przeszła do opowiadania o sobie, o 
| nieboszczyku mężu, o którego położeniu spo- 
|łecznem zapomniała, czy też nie wiedziała 
nigdy, bo chociaż pamiętała, że nosił galo- 
ny na ubraniu, nie mogła jednak powie- 
dzieć na pewno, czy był marszałkiem Fran- 
cyi, czy doboszem, bałwierzem, czy odźwier- 
nym. 

Ta kąpiel historyczna uśpiła kupcową, zła- 
maną tylu wzruszeniami. Dopiero ktoś z ku- 
pujących obudził ją. 

Przeciągnęła się i zakrzątnęła około obia- 
du. Ponieważ było późno, postanowiono, że 
pani Dauriatte pójdzie do poblizkiej garku- 
chni i przyniesie dwie porcye zupy i dwa 
kawałki baraniny na trzy osoby. 

— Ja tymczasem zmielę kawę — oznaj- 
miła pani Champagne — a Zofia nakryje do 
stołu. 

W kwadrans potem zasiadły w pokoiku 
za sklepem, gdzie się znajdował okrągły stół, 
kran do wody, piecyk i trzy krzesła. 

Zofia nie mogła jeść; dławiło ją wszystko. 

— No, moja panienko — mówiła pani 
Dauriatte, która pożerała jak wilk — trzeba 


się zmusić trochę. 
Dziewczyna wstrząsnęła głową i oddawała 


kawałki mięsa, stygnące na jej talerzu Titi- 
sowi, pieskowi kupcowej. 

A gdy pani Dauriatte ponownie nastawać 
poczęła : 

— Dajcie jej pokój; dosyć się najadła zmar- 
twienia — rzekła mądrze pani Champagne, 
która, też nie mając apetytu, odżywiała się 


śladującego wino. 

Pani Dauriatte zaprzeczyła ruchem czepka, 
ale nie nie powiedziała, bo miała policzki 
wypchane jak balony, a nos sfływał jej, aż 
po brodzie, tak się spieszyła sprzątać potrawy. 

— A teraz — przemówiła kupcowa, zga- 
siwszy lampkę spirytusową i przyrządzając 


ślisz zrobić jutro, Zofio? 

Dziewczyna boleśnie wzruszyła ramionami 

— Możemy pójść do gospodarza i poprosić 
o parę dni zwłoki — zaproponowała pani 
Champagne. 

— O, to wszystko burżuazy! Zawsze się 
zwąchają między sobą przeciw biedakom ! — 
z mimowolnym błyskiem zdrowego rozsądku 
wypowiedziała pani Dauriatte. 

— Jużci wiadomo, że stary był u niego, 
aby módz zabrać jutro meble — mruknęła 
pani Champagne — a może nawet zapłacił 
mu, żeby cię wyrzucił. O, gałgany!.. Ale to 
nic, jabym się nie dała, pomimo ich wszyst- 
kich praw, wyrzucić tak na ulicę, o, nie! nie 
zrobiłabym im tej przyjemności! 

Zatrzymała się, patrząc na Zofię, która piła 


kawę po kropelce i zawołała: 
— Nie pij tak, moje dziecko, to sprawia 
wiatry! 


Potem zadumała się, pragnąc nawiązać 


myśli przerwane tą dobrą radą; nie mogla: |l 


wielką ilością szklanek czerwonego płynu, na- | 


kawę — mówmy krótko, a dobrze: co my-: 


— Niech będzie, co chce... — ciągnęła. — 
Chcialam powiedzieć, że gdzie jest na dwoje, 
wystarczy i na troje. Nie mam ani grosza, 
ale to nic, moje dziecko. Jeżeli cię wypędzą, 
przyjdziesz tu i będziesz miała tymczasem 
jedzenie i spanie. 

Nagle przebiegła jej przez głowę nowa myśl. 

— Widzisz... ty jesteś taka niezaradna... 
a gdybym tak jutro ja, zamiast ciebie poga- 
dała z dziadkiem Juliana? Może wyperswa- 
duję mu, żeby cię wynagrodził. 

Zofia zgodziła się chętnie. 


-- Ach, jaka pani dobra! — zawołała, 
ściskając ją. — Sama nigdybym sobie nie 
dała rady. 


Był to promyczek światła w ciemności jej 
| nędzy. Przekonana o wysokiej mądrości kupco- 
wej, o jej wielkiem wykształceniu, nie wątpiła, 
że jej obecność będzie korzystną. Oddawała 
sobie sprawiedliwość, uznawała, że jest nie- 
dołężną. Kiedy opuściła swe rodzinne miej- 
sce, małą wioskę pod Beauvais, nie umiała 
nic. Rodzice, zamiast nauczyć czego, okładali 
ją tylko. Historya jej życia była najprostsza. 
Obsaczona przez syna bogatego dzierżawcy 
i porzucona zaraz po krwawym gwałcie, zbita 
na kwaśne jabłko przez ojca, który jej wy- 
rzucał, że nie umiała się wydać zamąż, u- 
ciekła i umieściła się w Paryżu jako niańka 
w mieszczańskiej rodzinie, gdzie prawie zdy- 
chała z głodu. 

Przypadkiem spotkał ją Julian Lambois. 
Zakochał się w ładnej, świeżej dziewczynie, 
bo chociaż nie miała wykształcenia, ale oka- 
zywała pewien takt i kochające serce. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
—*L>2— 


Kraków, sobota 
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Inny urzędnik zachował się jeszcze bezczel- 
niej. Brutal ten nie wstydził się obrazić ko- 
bietę, w tej chwili bezbronną, slowami: „Pa- 
ni zachowuje się tutaj jak furya*. Widząc 
takie zachowanie się urzędników, zwyczajne 
piekelhauby, przyzwyczajone do dzikiej, zwie- 
rzęcej brutalności, posunęły się jeszcze o krok 
dalej. Gdy tow. dr Golde zapytała się jedne- 
go z nich o nazwisko żandarma, polieyant 
odpowiedział: „Niech pani wstaje* (tow. G. 
była oparta o kufer). Zarazem policyant 
uchwycił tow. G. brutalnie za ra- 
mię i odsunął ją gwałtownie od 
kuferka. 

A trzeci policyant oświadczył: „Jestem 
wściekły. Niech panią piorun trzaśnie. („Der 
Schlag soll Sie treffen“). 


Wszelkie protesty naszej towarzyszki były 
na nic. Tow. G. podała teraz skargę do pro- 
kuratora bytomskiego na wszystkich tych u- 
rzędników, oskarżając ich o obelgę, o groźby, 
o nadużycie władzy urzędowej it. d. 

Po policzeniu broszur, policyanci wypuścili 
tow. Golde. Sama konfiskata była zupełnie 
bezprawną. Na pokwitowaniu policyanci na- 
pisali, że skonfiskowali „dla bliższego zbada- 
nia treści*. Do tego podług ustaw niemie- 
ckich nie mają prawa. Władze mogą konfisko- 
wać tylko wtedy druki, gdy upatrują w nich 
jakieś przekroczenia. Cenzury w Niem- 
czech niema. Policyantowi nie wolno więc 
konfiskować książek, dla badania treści. Tym- 
czasem sąd w Mysłowicach część konfiskaty 
już zatwierdził. Natomiast wydano Tołstoja 
„Zmartwychwstanie*, „Encyklopedyę powsze- 
chną*, „O formach rządu* Daszyńskiego i 
pisane kartki z notatkami. Z tych tytułów 
każdy może się domyśleć, z jaką inteligencyą 
policyanci biorą się do roboty! Widzieli pol- 
skie książki — więc konfiskowali. Pickelhauby 
myślą, że mają specyalne prawa na granicy. 
Powiedzieli, „że są na to, aby czuwać, jakie 
druki się przez granicę przewozi*. A gdy tow. 
Golde na to oświadczyła: „Wam to przecież 
powinno być wszystko jedno, choćbym co do 
Królestwa wiozła* — otrzymała odpowiedź: 
„Myli się Pani, my i na to uważamy”. Ma- 
my więc nowy dowód w ręce, że poli- 
cyanci pruscy działają w porozu- 
mieniuzżandarmamimoskiewskie- 
mi. Nie pierwszy to dowód i nie ostatni. 


Międzynarodową solidarność  policyantów 
można było w tych dniach i w Katowicach 
obserwować. Komisarz pruski Medler space- 
rował ręka w rękę z generałem żandarmeryi 
Bochem z Warszawy. Za nimi cała zgraja żan- 
darmów moskiewskich ! 

O inteligencyi żandarma nr. 6, świadczy 
jeszce następująca scena, która się odbyła na 
policyi: 

Urzędnik: To Tołstoj, zna go pan? 

Żandarm : Nie. 

Urzędnik: To ten słynny pisarz rosyjski, 
ekskomunikowany przez kościół prawosławny. 

Żandarm: Oni się jeszcze wszyscy „tam* 
dostaną. = 

Urzędnik: Te książki są z Warszawy ? 

Żandarm; Ale gdzie tam, przecież „ona“ 
jedzie z Krakowa. 

Urzędnik : Ale książki są w Warszawie wy- 
dane. 

Żandarm: Nie może być, „takie“ (wido- 
cznie „takie“ miało znaczyć socyalistyczne) 
książki drukują tylko w Krakowie. 

Ze wszystkich stron towarzysze donoszą o 
nadużyciach i bezczelnościach policyjnych. 
W Zabrzu i Zaborzu zatrzymują co chwila 
naszych towarzyszów na ulicy, rewidując ich 
po sieniach lub na drodze. Za jednym z to- 
warzyszów, szewcem, żandarmi poszli do mie- 
szkania klienta i zrewidowali paczkę, którą 
mu -nasz towarzysz przyniósł. Znaleźli — zre- 
perowane buty! ' i. 

Tow. Morawskiemu nie pozwalają w wię- 
zieniu dostarczać ani gazet, ani nawet obia- 
du z domu! Tymczasem tow. Morawskiemu 
grozi nowy proces o „podburzanie* jednej 
klasy ludności przeciw drugiej, tow. Haase 
o obrazę księdza Schmidta i t. d. s i 

Policyanci i sądy na G. Śląsku nie pró- 
żnują. Występują coraz brutalniej, nie zwa- 
żając ani na swe paragrafy, które już są dość 
niekorzystne. A warunki zmuszają towarzy- 
szów naszych do ograniczania się na obronie 
prawnej, przeciwko bezprawiu 1 brutalności. 
Choć nieraz trudno wstrzymać rękę, która 
chciałaby chwycić — nie pióro... _ Kilof. 


ZZOZ 
h 


Ruch rewolucyjny w Rosyi. 


Ruch chłopski. 

Rewolucyjne wrzenie, które w Rosyi co- 
raz szersze zatacza kręgi wśród mas robotni- 
czych, poczyna się już przenosić na wieś. 
Ludność chłopska nie jest już tą leniwą 1 
ciemną masą, jaką była w latach siedmdzie- 
siątych; drogą coraz częstszego znoszenia SIĘ 
wsi z miastem przedarł się rewolucyjny ruch 
i do rosyjskiego włościaństwa, w którego 
lonie coraz częściej spotyka się inteligentne 
jednostki i które większą uwagę zwraca na 
szkolnictwo i oświatę i coraz chętniej czytuje 
pisma i broszury. = 

Wśród tych okoliczności budzi się między 
„mużykami* klasowa świadomość, któ- 
ra obecnie przybiera niekiedy jaskrawe for- 


my, na przyszłość jednak jak najlepsze po- 
zwala żywić nadzieje. 

Każdy niemal dzień przynosi z różnych gu- 
bernij earatu wieści o zaburzeniach chłop- 
skich i konfliktach z obszarnikami, które czę- 
sto doprowadzają do rozlewu krwi. O zaj- 
ściach w gubernii woroneskiej donosili- 
śmy niedawno; chłopi zajęli tam grunta 
dworskie, a spędziwszy z nich najemników, 
rozstawili gęste straże, które rozprószyli do- 
piero żandarmi i wojsko. Chłopi poczęli wów- 
czas ściągać się zewsząd do wsi Szczegli, 
gdzie właśnie toczyła się walka z siłą zbroj- 
ną i zmusili ją do ucieczki. Sprowadzono 
znowu wojsko w większej liczbie i rozpoczęto 
aresztować chłopów i knutem katować ich 
na miejseu. Wskutek tego powstało wśród 
włościaństwa takie wzburzenie, iż około 
15.000 mężczyzn i kobiet, uzbrojonych w ko- 
sy, pospieszyło z pomocą bitym. Wojsko 
cofnęło się, lecz wkrótce zjawiło się w sile 
dwóch pułków. Na pół wygłodzeni chłopi 
jeszcze raz na swej skórze doświadczyli sło- 
dyczy sprawiedliwości i knuta. 

W gubernii tambo wskiej chłopi z kil- 
kunastu wsi zwrócili się do rządu z prośbą, 
by rozdano pomiędzy nich dobra pewnego 
bogatego obszarnika, gdyż w przeciwnym ra- 
zie zginą z głodu. Rząd dopatrzył się w tem 
buntu i petentów dotkliwie ukarał, 

W gubernii półtawskiej policya prze- 
prowadziła domową rewizyę w 22 wsiach i 
znalazła pokaźną ilość rewolucyjnych broszur. 
Władze przeczuwały, że w tej okolicy lud- 
ność jest nieco niespokojną, sądziły jednak 
że wśród chłopów krzewi się propagandą 
sztundyzmu; dopiero denuncyacya pewnego 
popa, naprowadziła policyę na prawdziwy 
trop. 

We wsi Lisiczja chłopi stawili opór 
żandarmom, którzy przy aresztowaniach do- 
puszczali się gwałtów. W gubernii mińskiej 
aresztowano 150 chłopów za urządzanie taj- 
nych zgromadzeń, za tworzenie kółek samo- 
kształcenia i rozszerzanie rewolucyjnych bro- 
szur. Wrzekomych przywódców „buntu* osa- 
dzono w moskiewskiem więzieniu. 

Jak się Pobiedonoscew wypierał. 

Z powodu zamordowania Sipiagina zwra- 
cają „Basler Nachrichten* uwagę prasy na 
fakt, iż oberprokurator synodu Pobiedono- 
scew bronił się osobiście we wrześniowym 
zeszycie amerykańskiego czasopisma „North 
Review* przeciw oskarżeniom znanego rewo- 
lucyonisty rosyjskiego Krapotkina, który za- 
rzucał jego wpływom barbarzyńską surowość 
kar, któremi w zeszłym roku usiłowano ster- 


stym, w którego oczach potwór nagle przemie- 
nia się w spokojną kaczkę... Dzisiejsza chwila 
walki wyborczej przypomina tę baśń. Dawny 
smok nacyonalistyczny przeobraził się właśnie 
w ten sposób. Przeminął czas, gdy nacyonaliści 
urządzali hece na kulwarach, gdy spodziewali się 
w dniu pogrzebu Faurea wraz z jego ciałem i 
republikę zanieść do grobu. Dziś nacyonaliści 
zmienili swe obyczaje i swoją mowę. Trudnoby 
ich było poznać nawet. Nie prawią o krwi roz- 
lewie, nie widzi się ich z pałkami, szanują u- 
rządzenia parlamentarne, senat... kapelusze. Czy- 
tajcie ich odezwy wyborcze: niema tam mowy 
o wojnach, rzeziach, o rozbijaniu głów. Zadowal- 
niają się już tylko zmianą ministerstwa. Nie mó- 
wi się nie o obałeniu republiki, mówi się nawet, 
że się udoskonalić ją pragnie. Wszyscy nacyo- 
naliści stali się naraz republikanami! Są rady- 
kalni nacyonaliści dla wyborców radykalnych, 
wolnomyślni dla wolnomyślnych. Gdyby chcieć 
sobie zadać trud, możnaby wynaleźć w tym o- 
bozie kandydatów, którzy się podają za nacyo- 
nalistyczno-republikańskich imperyalistów, lub na- 
cyonalistyczno-republikańskich monarchistów. Gdy 
się słyszy tę nową ich mowę i widzi się ich fa- 
ryzeuszowskie miny, mimowolnie chciałoby się 
im powtórzyć słowa Sganarella: „Moi panowie, 
wolałem was takimi, jakimi byliście poprzednio*. 
W samej rzeczy mniej byli odrażający dawniej 
z zardzewiałymi rapirami, niż dziś z pokojowe- 
mi fujarkami. Bo czy się śmiało panoszą, czy 
skradają się obłudnie, czy wołają: niech żyje 
król, lub też wiwatują republice — są to za- 
wsze ci sami ludzie, te same serca. 

Obywatele, przed naszemi oczyma przeciąga 
procesya nacyonalistycznej ligi.. Przed 3 laty 


K. Nie mającym kondycyi w miejscu wypłacono 
95 ezłonkom w 140 wypadkach zapomogę za 
4.241 dni w kwocie 8'452 K, nadto 4 człon- 
kom na koszta przesiedlenia kwotę 140 K. Po- 
dróżnym 146 wypłacono wsparcie za 522 dni 
w kwocie 626'40. Członków w Galicyi ma „Ogni- 
sko“ 546, 

Po udzieleniu wydziałowi absolutoryum i za- 
łatwieniu wielu spraw, przystąpiono do wybo- 
rów, które dały następujący wynik: Przew.: 
Hudec Józef, Zast. przew.: Merta Adam. Sekr.: 
'Telmany Tomasz. Skarbnik główny: Paszkowicz 
Jan. Bibliotekarz: Żelaszkiewicz Bron. Wydział : 
Ekiert Zygm., Hempel Maks., Huberth Józef, Ko- 
stecki Tomasz, Kubicki Włodz., Młynarczyk Ka- 
rol, Paszczak Onufry, Zgodziński Zygmunt. Zast.: 
Engel Michał, Skulski Jan, Słoniowski Stan. 

Baczność metalcwcy! W Hirschtetten 
koło Stadlau pod Wiedniem, z powodu zreduko- 
wania płae i wydalenia mężów zaufania, wy- 
buchł strejk wiklerów istolarzy mo- 
delowych. Uprasza się towarzyszów, aby na 
czas trwania strejku nie przyjeżdżali do Hirsch- 
tetten i pod żadnym warunkiem nie przyjmowali 
tam pracy. 


Z literatury i sztuki. 

l. Maja 1902. Wybór poezyj i pieśni. Pod 
tym tytułem wyszedł nakładem wydawnictwa 
„Naprzodu* zbiorek wierszy, zawierający utwory 
Asnyka, Czerwińskiego, Herwegha, Konopnickiej, 
Kruka, Mickiewicza, Niemojewskiego, Waryń- 
skiego, Wasilewskiego i wielu innych. Jest tu 
i „Marsylianka robotnicza“ i „Warszawianka“, 
„Marsz socyalistów* i „Pieśń pracy“ i cały sze- 


widzieliście ich pierwsze chorągwie — mnichów, 
którzy na habity, wdziewali pancerze, jezuickich 
wychowańców, rozrzucających demagogiczne bro- 
szury, różnych pobrzękiwaczy szablami, połyka- 


reg pieśni robotniczych, oraz utworów, nadają- 
cych się do dekłamacyi na uroczystościach ro- 
botniczych. Na czele znajduje się piękna. przy- 
powieść Ewalda p. t. „8-godzinny dzień robo- 


czy żelaza itd. Dziś suną kandydaci — cisi, nie- 
winni, słodcy, pełni namaszczenia, maluczcy, ta- 
cy maluczcy, że spodziewają się przecisnąć — 
przez szczelinę w urnie, 

Procesya ligi przeciąga... To armia mnisza. 
Wszyscy ci ludzie stoją na usługach mnichów. 
Gdy mówią, że są republikanami —- myślą o da- 
niu wam rzeczypospolitej mniszej; gdy żądają 
wolności — to jest to wolność dla mnichów ob- 
chodzenia praw; to, co zwą wolnością naucza- 
nia — to wolność dla mnichów, by mogli wy- 
chowywać dzieci w nienawiści i pogardzie dla 
społeczeństwa świeckiego. Są to kandydaci mni- 
chów wszelkiego stroju: czarnych, białych, orze- 
chowych, rodzynkowych — tych mnichów, któ- 
rzy zdewastowali Włochy, Hiszpanię. Są to kan- 
dydaci jezuitów, którzy przez okres trzydziesto- 


roryzować młodzież akademicką. W swej po- 
lemice z Krapotkinem Pobiedonoscew usilo- 
wał zrzucić odpowiedzialność za to ze siebie, 
oraz z cara, twierdząc, że ear podpisał od- 
nośne postanowienia zady ministrów, nie prze- 
czytawszy ich treści (ładne usprawiedliwie- 
nie!) Co więcej, Pobiedonoscew wskazał na 
Bogolepowa t Sipiagina, jako na tych, którzy 
zainicyowali sarowe represalia przeciw akade- | 
mikom i wypierał się, jakoby om tych mini- | 
strów miał inspirować i jakoby w błizkich | 
z nimi znajdował się stosunkach. W rewołu- 
cyjaem „Nakanunje* słusznie zauważył na 
to Sierebriakow, iż całą ową obronę pody- 
ktował Pobiedonoseewowi jedynie strach, gdyż 
oczywiście środki represyjne przeciw akade- 
mikom mie powstały w kaneelaryi tego, lub 
owego ministra, lecz były przedmiotem obrad 
rady ministeryalnej, gdzie Pabiedonoscew: rej | 
wiedzie. Tak samo śmieszną: bajką jest ope- | 
wieść, iż car nie zmał treści owych drakoń- 
skich zarządzeń. 

Podajemy powyższą wiadomość tylko: jake 
dowód, jak niemiłe ciarki przechodzą po' skó- 
rze kamaryli petersburskiej, skoro nawet jej 
wódz naczelny Pobiedonoscew nie wstydził 
się ze strachu usprawiedliwiać, udająe niewi- 
niątko — w prasie zagranicznej! Z faktu je- i 
dnak, iż obaj ministrowie, na których barki 
Pobiedonoscew zwalił wyłączną odpowiedzial- 
ność za represalia, zginęli z rąk mścicieli, nie 
należy wnosić, iżby jego wyjaśnienia znala- 
zły jakąśkolwiek wiarę w rosyjskich kołach 
rewolucyjnych. I bez nich wiedziano w Ro- 
syi, eo sądzie o Sipiaginie i Bogolepowie, a 
nadto wiedzą tam dobrze, co sądzić o Pobie- 
donoscewie, który zresztą tylko dzięki szczę- 
śliwemu dlań trafowi nie podzielił losu tam- 
tych. 


Przegląd polityczny. 
Pod siinym naciskiem opinii publicznej zdecy- 
dowało się Koło polskie w Berlinie zażądać wzno- 


czego nowego materyału dostarczyło potwierdze- 
nie wyroku gnieźnieńskiego przez sąd rzeszy w 
Lipsku. 

Prezydent Izby hr. Ballestrem (centrowiec) na 
|odnośne zapytanie przewodniczącego Koła dał 
odpowiedź wymijającą, zasłaniając się tem, że 
na razie jest wiele ważnych, a spieszniejszych 
rzeczy do załatwienia. 

Anatol France o nacyonalistach francuskich. 
Na ostatniem zebraniu „Ligi praw człowieka* 
wygłosił znakomity pisarz francuski Anatol France 


| wienia niedokończonej debaty wrześnińskiej, do, 


letni zdołali wytworzyć i oszańcować we Fran- 
cyi — Fraacyę rzymską, kandydaci tego chy- 
trego klerykalizmu, który, gdy jakimś ludem za- 
władnie, rządzi nim wszystkimi siłami reakcyi, 
przemocy, fałszu i ciemnoty. Bądźmy więe na 
straży. Gdy klerykalizm raz pełoży swą rękg'na 
narodzie, ze szponów go nie wypuszcza. Przyj- 
rzyjcie się Belgii. Zmienacka ją opanował i lat 
20 ma ją w swej mocy. Kto wie, ile krwawych 
ofiar będzie jeszcze potrzeba, nim się ten kraj 
nwolnić zdoła. 

Mowę swoją zakończył: France wezwaniem do 
głosowania ma. partye szczerze postępowe: nai 
radykałów, seeyalno-radykalnyeki: i socyalistów — 
wogóle tylko» na kandydatów, reprezentującysk: 
wiedzę i sprawiedliwość.. 
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, Przegląd społeczny. 
Walne zgromadzenie stowarzyszenia drem- 
karzy „Ognisko* cdbyło sio- we Lwowie dnia 
20 b. m. pod przewodniectwam, tow. Hudecz.i 
Merty. Człoaków zjawiło się: przeszło 150. Filię 
krakowską zastępowsii:: tow.. Misiołek i Kusiba, 
przemyską : Mikruta. Stanisławów: Kochański: 
Ze sprawozdania zarządu, wydanego drukism, 
wyjmujemy następujące daty: rok ubiegły za- 
znaczył się w życiu. stowarzyszenia przedewszyst- 
kiem dwo:na ważnymi mamentumi, mającyrai do: 
niosłe znaczenie dla dalszego reawoju najwiskszej 
w Austryi robotniczej organiaacyj. Pierwszym 
z nich jest sprawa ziania się stowarzyszenia ! 
„Wzajemnej Pomocy członków sztuki drakar- ; 
skiej wa Lwowie“ z „Qigniskiem*, drugim. odbyty: | 
we wrześniu zjazd związkowy, drukarskj,, który 
uchwacił, ostry rezoluzyę, pzotestującą przeciwko | 
nieprzwnemu szykanowaniuw drukarzy pednóżnyeł 


go, wzywającą, rząd, aby poczynił odpowiednie 
zarządzenia, by podobne wypadki w przyszłości 
się nie wydarzyły. Również oświadczył zjazd 
że solidaryzuje się z dążeniem klasy robotniczej 
de uzyskania i wprowadzenia ubezpieczenia na 
starość i stałą niezdolność do pracy, jak również 
zaopatrzenia dła wdów i sierót po robotnikach 
i wezwał ogół drukarzy, aby masowo podpisy- 
wali petycye w tej sprawie wnoszone. 

Pod względem finansowym rok ubiegły nale- 
żał do niepomyśłnych i jedynie niezmordowanej 
czujności funkcyonaryuszy, tak we Lwowie, jąk 
i w filiach zawdzięczać nałeży, że uzyskano sto- 
sunkowo nieznaczną nadwyżkę dochodów. Ogó- 
łem miało stowarzyszenie przychodów 47.768*58 
K, rozchodów 4697341 K, nadwyżka docho- 


przez. niektówe. władze bozpieczeństwa publiczne- | 


czy*. Dla towarzyszów śląskich wartość tego 
zbiorku podnoszą takie pieśni jak „Śląsk moja 
ojczyzna* i „Piosnka śląska*. Spodziewamy się, 
że książeczka ta zaskarbi sobie sympatyę w sze- 
rokich kołach robotników polskich. Cena jej jest 
niska (20 hal.), a wartość trwała. 

Jednodniówka majowa, która w tych dniach 
wyjdzie z druku we Lwowie, będzie kosztowała 
tylko 4 halerze. Uprasza się towarzyszów © 
bezzwłoczne zamówienia pod adresem tow. Oswal- 
da Dawida, Lwów, Na Skałce 5, II p. 

Ż teatru. Znów na scenę naszą wypłynęła 
„Dama od Maksyma*, która chyba aż do zbyt- 
ku figurowała w zeszłorocznym repertuarze. Pó- 
ki rola tytułowa spoczywała w rękach (copraw= 
da wyrażenie nieścisłe) p. Przybyłko, umiała ta 
artystka nawet jej tinglowe efekty pewnym wdzię” 
kiem miarkować. Obecna interpretatorka, p. Su- 
lima pokazała nam tę rolę pod bardziej trywial- 
ny i szerszym kątem... widzenia, co wartość: 
podkasanej farsy Feydeaw'a jeszcze obniżyło. 
'Tembardziej nie widzieliśmy powodu do: jej wzna- 
wiania. W teatrze były pustki, co podnosimy z 
uznaniem dla publiczności. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk lvistoryczny. 26: kwietnia. 470' 
przed: Whr Sokrates, filozof grecki, urodził się — 
1795. Trzeci roz5hiór Polski. — 1828. Rosya: 
wypowiada wojnę Turcyi. — 1890. Strejk górników: 
w Westfalii. — 1892. Proces anarchisty Ravachola. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Sobota: „Zwycięzea”, sztaka. w 4 aktach Makss 
Dreysra (nowość). 

Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami“, obraz 
historyczny w 7 odałonach. 

Taatr ludowy w Krakowie. 

Sobota: „Grochowy wieniec", przedstawienie jubi- 
leuszowe na cześć Antoniego Małeckiego. 

Niedaieła: Popołudniowe przedstawienie po zniżo- 
nych: cenach: „Królowa przedmieścia“, wodewil w 5 
aktach ze śspiewami i tańcami Krurałowskiego, mu- 
zyka Powiadowskzego. — Wieczór: „Chata za. wsią“, 
sztuka ludowa web aktach. ze śpiewami i tańcami Ga- 
lasiawicza. 


Święto | Maja a drukarze austryacey. Dru- 
karge dolno-austryaccy rozesłali do wydziałów: 
stowarzyszeń, drukarszich w Austryi następujący” 
okólnik : 

„Zwraca się niniejszem uwagę szanownych: 
zarządów stowarzyszeń, względnie wydziałów 
zgromadzenia towarzyszy, da rezolacyę uchwa* 
łoną przez „Stowarzyszenia właścieieli drakarń 


iw Dolne Austryi', a odnoszącą się do święta 


1 Maja. W rezalucyi tej, wyrażewo zdanie, że 
„Stowawzyszenie właścicieli drukarń w Dolnej 
Austryż nie jest w stanie przeszkodzić 
święceniu Ł Maja, dlatego stowarzyszenie 
pozostawia członkom swoim porozumienie się W 
tej sprawie ze swoimi robotnikami. Ponieważ re” | 
zolacya ta uchwaloną została przy udziale pre” 
zydyum Związku państwowego właścicieli dru” 
karń, przeto należy spodziewać się, że we wszy” 
stkich krajach koronnych postąpi się jednakowo: 
Zalecamy szanownym wydziałom stowarzyszeń, 
aby postąpiły tak jak w latach poprzednich“. 

Wobec tej rezolucyi spodziewać się należy, ** 
drukarze wezmą w tym roku masowy udział W | 
święcie majowem. 

Wybory uzupełniające do rady państw? 
Z Tarnopola donoszą, że komitet miejski otrzy” 


dów wynosi przeto 795'12 K (w roku 1900 
2.813:01 K). Majątek stowarzyszenia, wynoszą- 


mowę, charakteryzującą bardzo trafnie nacyona- 
listów francuskich i dzisiejszą ich taktykę. W Lo- 
taryngii istnieje podanie — mówił France — 0 


pewnym bojowniku, walczącym ze smokiem ogni- 


cy z początkiem 1901 roku 17.078:24 K, wzrósł 

z końcem roku na kwotę 17.873:35 K. 
Zapomogi wypłacono 218 chorym w 340 wy- 

padkach zachorowania za 9,834 dni 19.558:40 


mał od profesora Głąbińskiego list, w który” 
ten dziękuje za ofiarowany mu mandat, przyj% 
go jednak nie może ze względu na obowiąz” 
uniwersyteckie. 

Natomiast zgłosił w komitecie kandydata!’ 
dr. Władysław Dulęba ze Lwowa. 


l Ne MS 


Kraków, soboia 


NATE R ZOD 


26 kwietnia iyUz. 


Uczony katecheta. „Promień“, organ postę- 
powej młodzieży szkół średnich, ogłasza w nu- 
merze kwietniowym wesołe opowieści o księdzu 
Hocheckerze, katechecie gimnazyum w Brzeża- 
nach. Poczciwiec ten jest przeciwnikiem Darwi- 
na. Raz zapytał ucznia IV klasy, jaką dałby od 
powiedź, gdyby ktoś twierdził, że człowiek po- 
chodzi od małpy. Uczeń milczał i zagryzał usta, 
aby nie parsknąć śmiechem. Wówczas zawołał 
światły duszpasterz dosłownie: 

— A ta chibaż to tak. ta dziękuję, ta po- 
wiedz mu, że jego babka była świnią. 

Razu pewnego prosili go wychowankowie bur- 
sy, aby pozwolił im pójść do teatru na przed- 
stawienie „Królowej przedmieścia*. Ksiądz po- 
czął robić trudności. Wówczas chwycono się for- 
telu i wmówiono w niego, że autorem „Królowej 
przedmieścia* jest Sienkiewicz. Oblicze ks. ka- 
nonika rozjaśniło się, a usta wyrzekły tonem 
głębokiego przekonania sakramentalne słowa : 

— A to naprawdę Sienkiewicz? Jak tak — 
to idźcie |... 

Odrzucenie statutów. Z Przemyśla dono- 
szą nam, iż namiestnietwo lwowskie odrzuciło 
przemyskim Rusinom statuty na założenie w 
Przemyślu towarzystwa gimnastycznego „Sokół“. 
W tych dniach poprawione statuty wnieśli za- 
łożyciele ponownie. 

Klerykaina gospodarka. Z Przemyśla pi- 
szą nam: W tutejszej tak zwanej „chrześcijań- 
skiej spółce spożywczo-handłowej* na Zasaniu, 
założonej i rządzonej przez przemyskich klery- 
kałów, okazał się, wedle opowiadań samych człon- 
ków tej spółki, brak około 4.000 złr. Dyrekcya 
spółki do dziś jeszcze nie wykazała, gdzie pie- 
niądze się podziały. Jedni twierdzą, że brak rze- 
czonej kwoty powstał skutkiem coraz bardziej 
wzrastającego niedoboru, inni zaś utrzymują, że 
niedoboru nie było, a kwota taka nie powin- 
na brakować. Niejasna ta sprawa trzymaną jest 
w głębokiej tajemnicy. Członkom, którzy już da- 
wno wypowiedzieli swe udziały, do dziś udzia- 
łów nie zwrócono. Dyrektorem spółki jest znany 
macher wyborczy Patryn, pupil przemyskich 
klerykałów. 

Cieszyńska „Macierz szkolna* wydała ode- 
zwę, w której wzywa społeczeństwo polskie do 
zbierania składek na rzecz polskich zakładów 
naukowych w Cieszynie, których budżet do koń- 
ca roku 1908 wykazuje deficyt w kwocie 
95.032 K, Na utrzymanie gimnazyum i szkoły 
ludowej w Cieszynie do końca b. r. szkolnego 
potrzebuje „Macierz szkolna“ 11.542 K 18 h. 

Jak się wykonuje witraże? Ponieważ obe- 
cnie po głośnej historyi niemieckich witraży na 
Wawelu powstał świeżo w Krakowie pierwszy 
polski zakład witrażów i oszkleń artystycznych, 
założony przez pp. prof, W. Ekielskiego i Anto- 
niego Tucha, przeto interesującem będzie dla 
czytelników dowiedzieć się, w jaki sposób po- 
wstają witraże. Dwa główne mamy sposoby wy- 
konywania witraży: mozaikowy i właściwie ma- 
larski, a głównymi materyałami witraży są szkło 
i ołów ; jak wiadomo, szkło tu używa się prawie 
wyłącznie różnokolorowe, ołów zaś w kształcie 
pasków różnej grubości służy do łączenia po- 
szczególnych kawałków szkła; kształt kawałków 
różno-kolorowego szkła zależy od kompozycji, 
względnie rysunku witraży i tu znów rozróżnić 
można witraże dywanowe i figuralne. Rozumie 
się, że i kombinacya obu tych sposobów jest u- 
żywaną, to znaczy, że obramienia bywają wy- 
konane sposobem dywanowym, zaś część środko- 
wa figurałnym. Różne epoki w różnym stopniu 
używały jednego lub drugiego sposobu kompono- 
wania witraży. Właściwie zaś malowanie na 
szkle już przy sposobie dywanowym występuje, 
choć w skromniejszym rozmiarze, w następstwie 
zaś przeważają części malowane, a sposób mo- 
zaikowy w skromniejszym tylko użyty jest sto- 
pniu. Do malowania służą osobne farby, posia- 
dające własność w wysokiej temperaturze wsią- 
kania w szkło tak, że stają się odpornemi na 
działanie światła i wody, jednem słowem nie- 
zniszczalnemi. Do wypalania roboty malarskiej 
służą osobno zbudowane piece, w których się 
ten proces odbywa. Najnowsze wynalazki w o- 
trzymywaniu szkieł kolorowych rozlicznej struktu- 
ry powodują, że dziś robota mozaikowa dozwala 
wykonywać figury, pejzaże i t. d. ze skromnem 
tylko użyciem malowania, chociaż właściwe ma- 
lowanie na szkle utrzymuje się ciągle i służy 
jeszcze ciągle dla witraży monumentalnych. 

W sprawie fotografij i kart korespondencyj- 
nych, przedstawiających ofiary wrześnińskie, w 
czem prokuratorya pruska dopatrzyła się czynu 
karygodnego, zapadł przed sądem gnieźnieńskim 
wyrok, skazujący Furmanka na 200 m. grzywny 
względnie 40 dni więzienia, Piaseckiego na 50 
m. albo 10 dni więzienia, Kaczmarka na 30 m. 
albo 6 dni więzienia. 

Hygiena w wagonach kolejowych. W „Me- 
dical Journal of Yale-Uniwersity* znajdujemy 
następujące wskazówki, dotyczące niezbędnych 
urządzeń w wagonach kolejowych i przepisów 
dla pedróżnych, które mają na celu zapobiegać 
niebezpieczeństwu rozszerzania się chorób zara- 
źliwych, zwłaszcza suchot. Wagony kolejowe, w 
których przez kilka godzin lub dni przebywa 
znaczna liczba ludzi i które przejeżdżają przez 
mniej lnb więcej dłuższe przestrzenie, bywają 
często rozsadnikami zaraźliwych chorób, które 
z łatwością przenoszą się na podróżnych. W wa- 
gonach sypialnych, które dają pedróżnym wszelki 
możliwy komfort, niektóre zbytkowne urządzenia 
są zbiornikami zarazków, które się tam dosko- 
male konserwują. 


Jeżeli hygiena w wagonach kolejowych ma 
być choćby w najelementarniejszym stopniu u- 
względnioną i jej przepisy przynajmniej w czę- 
ści stosowane, to przedewszystkiem szczególną 
należałoby zwrócić uwagę na dostateczną wen- 
tylacyę wagonów, którą trzeba w ten sposób 
przeprowadzać, aby niedopuszczać do wnętrza 
wagonu chmury dymu i pyłu. Jeśli mimo dobrej 
wentylacyi pył wedrze się do wnętrza, należy 
ściany wagonu jak najczęściej strzepywać wilgo- 
tnemi Ścierkami. W wagonach powinna się znaj- 
dować dostateczna ilość spluwaczek, zawierają- 
cych jakiś rozczyn desynfekcyjny. Po każdem 
nżyciu wagonu do jazdy, należy go gruntownie 
czyścić i desynfekować. Pracę tę mają usku- 
teczniać ludzie, obeznani z materyami desynfek- 
cyjnemi i płynami antyseptycznymi, którymi szcze- 
gólnie należy spłukiwać wychodki. 

Każdy zarząd kolejowy powinien posiadać u- 
rzędnika, którego specyalnem zadaniem byłaby 
piecza nad hygieną w wagonach i który byłby 
odpowiedzialnym za odpowiednie stosowanie prze- 
pisów sanitarnych przez służbę kolejową. Uwzglę- 
dnienie wymagań hygieny jest daleko ważniej- 
szą rzeczą, niż wprowadzanie coraz bardziej 
zbytkownych urządzeń w wagonach, ponieważ 
bezpieczeństwo jazdy koleją żelazną powinno gó- 
rować nad wygodą w podróży. 


„Znużeni* rajcy miasta Krakowa. Zapowie- 
dziane na czwartek wieczór posiedzenie krakow- 
skiej rady miejskiej naturalnie nie przyszło do 
skutku z powodu braku kompletu, gdyż na 
posiedzeniu zjawiło się zaledwie 16 radców! Inni 
znużeni swą „pracą* uznali za stosowne pozo- 
stać w domu, względnie zamiast marnować czas 
na bezpłodnych obradach, rozbijają się po mie- 
ście, zbierają karty wyborcze i kaptują sobie 
głosy... 

Napad. Onegdaj wieczorem zgłosił się na sta- 
cyę ratunkową Jam Czarny, stróż z domu 1. 16 
przy ul. Blich, którego wieczorem napadło kilku 
ludzi i zadało mu kilka ran ostremi narzędzia- 
mi w twarz. Choremu udzielono na stacyi opa- 
trunku. 

Cyganie w Krakowie. Na Błoniach rozbiła 
namioty banda cyganów z Królestwa Polskiego. 
Krakowianie spieszą na Błonia, celem zobacze- 
nia obozu cygańskiego składającego się z czte- 
rech namiotów. Przybyli cyganie mówią po pol- 
sku. 

Afera Wolfa przybiera ľcoraz to nowe roz- 
miary. Mianowicie niejaki Hlawitschka, urzędnik 
kartelu cukrowego, ogłosił o działalności tegoż 
kartelu broszurę, w której występuje z twier- 
dzeniem, iż „Ostdeutsche Rundschau* brała od 
kartelu cukrowego łapówki. Twierdzenia swe 
autor broszury epiera na tem, iż organ Wolfa 
pisał w tendencyjny sposób o kartelu i że za- 
powiedział w maju r. z, że sprawę odnowienia 
kartelu cukrowego pilnie będzie śledzić i dokła- 
dne o niej podawać informacye, tymczasem je- 
dnak przyrzeczenia tego nie dotrzymał i o kar- 
telu zupełnie milczał. Broszura utrzymuje, iż ła- 
pówki od kartelu pebierał administrator „Ost- 
deutsche Rundschau*, niejaki Guttman, który 
w lecie r. z. odwiedzał często kierownika kar- 
telu. 

'Twierdzeniom tym Wolf zaprzecza w sposób, 
uzasadniający przypuszczenie, iż zarzuty wspo- 
mnianej broszury przeciw „Ostdeutsche Rund- 
schau* są prawdziwe. Wolf mianowicie oświad- 
cza pod słowem honoru, iż „nigdy ani nie żą- 
dał, ani nie przyjmował od kartelu pieniędzy 
dla „Ostdeutsche Rundschau“, lub dla siebie“. 
Oświadczenie to składa jednak Wolf tylko w 
swojem imienin, zamilcza jednak zupełnie o oso- 
bie Qłuttmana. 

Wszechniemieccy przeciwnicy Wolfa wyzyskali 
już tę broszurę w ten sposób, iż wnieśli w tej 
sprawie w parlamencie interpelacyę głównie w 
tym celu, by Wolfa zdyskredytować przed jego 
wyborcami. 

Sprawa cała zapewne bliżej się wyjaśni. Wspo- 
mniana broszura zamilcza jednak o łapówkach, 
branych przez inne burżnazyjne dzienniki, któ- 
rych bezwątpienia wiele przez kartel było stale 
przekupywanych. 


Kółko Slawistów U. U. J. XVI. posiedzenie 
zwyczajne odbędzie się w niedzielę dnia 27 kwietnia 
b. r w sali XXXII. Coll. Novi o godz. 10", rano 
z porządkiem dziennym: 1. Odczytanie sprawozdania. 
2 Kol. Turowski St.: Zasługi ks. Józ. And. Za- 
łuskiego (Cz. 4) 3. Dyskusya. 4. Kol. Zagaja Józ.: 
Tendencyjność w dziełach J. U. Niemcewicza (Cz. 3). 
5. Dyskusya. Gościom wstęp dozwolony. 

Z resursy urzędniczej. W sobotę dnia 26 bm: 
urządza komitet zabawowy Resursy urzedniczej wie- 
czór humorystyczny ze współudziałem p. Senowskiego, 
artysty teatru miejskiego i wybitnych sił amatorskich. 
Muzyka wojskowa 56 pułku. Początek o godzinie 
7'|ą wieczorem. 


Gabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petref z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr. 


Wybory do krakowskiej rady miejskiej. 


W czwartek odbyły się dwa zgromadzenia 
wyborców w sali hotelu Union. Po południu 
odbyło się pod przewodnictwem p. Miedniaka 
zgromadzenie restauratorów i szyn- 
karzy, które po przemówieniach pp. Mie- 
dniaka, dra Seinfelda, dra Grossa i 
p. Habera jednogłośnie uchwaliło postawić 
w kuryi drobnego handlu kandydatury pp. 


Augusta Miedniaka i Romana Drobne- 
ra, oraz głosować na posła Daszyńskie- 
go, a zresztą popierać listę demokratyczną. 

Wieczorem odbyło się bardzo liczne zgro- 
madzenie, zwołane przez stronnictwo nieza- 
wisłych żydów. Przewodniczący dr. Jakób 
Horowitz odczytał telegram z Wiednia od 
posła Rottera, zawiadamiający, że przybyć 
nie może na zgromadzenie ze względu na 
ważne sprawy parlamentarne. 

Dr, Friihling scharakteryzował dosadnie 
działalność partyi przeciwnej, wykazując, że 
ona nie tylko kupuje głosy, nie tylko grozi 
wyborcom podwyższeniem podatków i ode- 
braniem kredytu, lecz także na swych ode- 
zwach podpisuje ludzi bez ich wiedzy, a na- 
wet wbrew ich woli. Następnie krytykował 
osłatnią odezwę tej partyi, która idzie ręka 
w rękę z antysemitami, albowiem stańczycy, 
którzy obecnie udają przyjaciół żydów, są 
antysemitami, popierają Ptaków, Szpondrów 
itd. i domagają się szkoły wyznaniowej, co 
jawnie wyznał poseł stańczykowski ks. Sa- 
pieha, 

„Obecna walka wyborcza jest walką zasa- 
dniczą przeciw korupcyi, przeciw klerykali- 
zmowi i o równouprawnienie polityczne ludu. 
Mówca przytacza jako przykład ostatnie wy- 
padki w Rosyi i w Belgii, aby zilustrować 
ogromne znaczenie kartki wyborczej, dla zdo- 
bycia której tyle krwi wylano nie na to, aby 
ją sprzedawano. Gdy Śmolka w sejmie gali- 
cyjskim postawił wniosek o równouprawnie- 
nie żydów, stańczycy wniosek ten odrzucili, 
a gdy to równouprawnienie przyszło z par- 
lamentu, 'to czyż żydzi powinni oddawać swe 
kartki swym wrogom? Zydzi powinni popie- 
rać jedynie demokratów i dopomódz im do 
uzyskania większości w radzie miejskiej. 
(Oklaski). 

Dr. Gross wskazuje na to, że obecnie 
toczy się wałka przełomowa wśród żydów, a to 
od czasu pierwszej kandydatury posła Da- 
szyńskiego w V kuryi; wtedy głos sumienia 
przeważył u wyborców żydowskich mimo 
wszelkich prześladowań; poświęcono chwilo- 
we korzyści dla ideałów przyszłości i na tej 
drodze powinni żydzi iść naprzód i łączyć 
się nie z kilku możnymi, lecz z ludem. W ka- 
żdem społeczeństwie ujarzmionem bogaci są 
ugodowcami; tak samo obecnie u żydów, 
bogaci łączą się ze stańczykami. Mówca wzy- 
wa w gorących słowach, aby nie kupczono 
głosami i nie dano ich sobie wydzierać. Nie 
powinno nikomu iść e osoby kandydatów, 
lecz o programy! (Oklaski). 

Dr. Seinfeld w dowcipny sposób kryty- 
kuje odezwę wyborczą stronnietwa żydów 
konserwatywnych i jego działalność. Wczoraj 
odbyło się zgromadzenie pod przewodnictwem 
Kosobudzkiego; na tem zgromadzeniu byli 
obecni pp. Leo i Federowicz i tam uchwa- 
lono postawić w kuryi rzemieślniczej, jako 
kandydatów Kosobudzkiego i Koziańskiego; 
ci antysemici są kandydatami stańczyków ! 
Mówca wzywa rzemieślników żydowskich, aby 
solidarnie głosowali na kandydatów demo- 
kratycznych, a nie na antysemickich. Tamta 
partya chce wykluczyć z rady ludzi, którzy 
jej się nie podobają, ale wyborcy powinni 
ich na złość wybrać! (Oklaski). 

Po przemówieniach pp. Weinberga, Jo- 
natana Birnbauma, Herzoga, Fausta, 
radcy SŚchmelkesa,dra Seinfeldai dra 
Grossa, którzy wszyscy wśród oklasków 
zgromadzenia występowali ostro przeciw par- 
tyi konserwatywnej, zakończyło się zgroma- 
dzenie o godz. 101, wieczorem. 

Na następnem zgromadzeniu zostaną przed- 
stawieni kandydaci. 


Rada państwa. 
(Telefonem). 


Wiedeń, 25 kwietnia. (Koniec wezorajszego 

posiedaemia Izby posłów). 
Podatki bezpośrednie. 

W sprostowaniach faktycznych poseł Brei- 
ter wobec wywodów posła Abrahamowicza 
podtrzymuje swe twierdzenie, że Galicya po 
katastrofie galicyjskiej Kasy oszczędności fi- 
nansowo i moralnie została zrujnowaną. 
Także bezrobocie we Lwowie jest przyczyną 
tej katastrofy. Jeżeli mówił o „Los von Wien*, 
to nie myślał przez to o „Los von Öster- 
reich“, tylko o wyemancypowaniu się z obe- 
cnej administracyi, chociażby nie było wcale 
dziwnem, gdyby lud wobec procesu rozkła- 
dowego w Austryi i rozpaczliwego swego 
położenia, w jakiem się znajduje, także do 
takiego programu się zdecydował, ponieważ 
w zarządzie centralnym nie może znaleść 
sprawiedliwości. 

Po przemówieniu referenta posła Marcheta 


(tytuł „Podatki bezpośrednie“ przyjęto i przy- 


stąpiono do tytułu: 
Podatki pośrednie. 

Referent poseł Menger krytykuje w ob- 
szernej mowie austryacki sposób budżetowa- 
nia. Wyraża życzenie, aby dla nieprzewidzia- 
nych wydatków założono fundusz rezerwowy, 
ałbo zażądano dodatkowego zezwolenia rady 
państwa. Omawiając poszczególne pośrednie 
podatki, podnosi konieczność, aby przemysł 
spirytusowy popierano na wzór pruski przez 
stworzenie premij dla produkeyi spirytusu na 


cele motorowe, przemysłowe i opałowe, po- 
nieważ w najbliższych latach właśnie na tem 
polu spirytus odegra wielką rolę, podczas 
gdy podwyższenie konsumcyi wódki nie by- 
loby korzystnem. Omawia sprawę eksportu 
piwa i sprawę konwencyi cukrowej bruksel- 
skiej. Sądzi, że rząd będzie musiał w tej spra- 
wie mieć się na baczności, aby wobec za- 
granicy strzedz interesów austr. przemysłu 
cukrowego. Ostrzega także producentów, aby 
nie dali się rozłączać przez małostkowe prze- 
ciwieństwa i w tak ważnej sprawie postępo- 
wali zgodnie. Co się tyczy podatku konsum- 
cyjnego w miastach zamkniętych, to należa- 
łoby ten podatek usunąć przez reformę po- 
datku od napojów. 

Poseł Heinrich (młodoczech) żąda powięk- 
szenia kontyngentu rolniczych gorzelń dla ich 
ochrony wobec spirytusu przemysłowego — 
oraz równocześnie ułatwień dla produkcyi 
spirytusu do eelów technicznych i wyraża 
życzenie, aby swojska produkcya spirytusu 
otrzymała te same bonifikacye, jak na Wę- 
grzech, aby mogła walczyć z konkurencyą. 
Postawił szereg postulatów, a mianowicie : 
1) szybkie urzędowanie ustawodawcze pro- 
wizorycznie przez ces. rozporządzenie uregu- 
lowanego rozkładu kontyngentu, dalej 2) o- 


debranie jak najwięcej kontyngentu fabrycz- 
nym zakładom na rzecz rolniczych gorzelń, 
8) zniesienie należytości 3 K za denaturowa- 
ny spirytus do celów przemyslowych, 4) aby 
wobec tego, że konsumcya octu spirytusowe- 
go ogromnie spada, znowu znieść obecną u- 
stawę, że fabryki octu dostają tylko kontyn- 
gent. Mówca sądzi, że w obecnej chwili hy- 
perprodukcyi spirytusu w Niemczech, kiedy 
stamtąd za bezcen eksportują spirytus, za- 
warcie kartelu spirytusowego byłoby niewła- 
ściwem. 

Na tem dyskusyę przerwano. 

Minister obrony kraj. hr. Welsersheimb 
odpowiedział na szereg interpelacyj, a mię- 
dzy temi na interpelacyę posła Daszyńskiegó 
w sprawie budowy wojskowych gmachów w 
Wiedniu i posła Klofacza w sprawie ode- 


brania szarży oficerowi rezerwowemu z po- 
wodu jego prywatnego zajęcia. 

Koniec posiedzenia o g. '/47 wieczór. Na- 
stępne dziś o godz. 10 rano. 


Wiedeń, 25 kwietnia. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów rozpoczęło się o godz. 101, 
przed południem. 

Poseł Kramarz, przewodniczący komisyi 
podatkowej oświadcza na wczorajsze zapyta- 
nie, że wobec zbyt długiego trwania posie- 
dzeń Izby, trudno zebrać komplet na posie- 
dzenia komisyi. 

Podatki pośrednie. 

Izba przechodzi do dalszego ciągu dyskusyi 
nad podatkami pośrednimi. 

Poseł Urban zajmuje się obszernie sprawą 
cukrową. Uchwały, zapadłe na konferencyi 
brukselskiej, mają bardzo doniosłe znaczenie, 
zarówno dla konsumentów, jakoteż i dla pro- 
ducentów cukru i buraków. Konwencya bru- 
kselska zwraca się głównie przeciw kartelom 
i jest wielkim wypadkiem w polityce handlu 
światowego. Mówca przedstawia rozrost prze- 
mysłu cukrowego w ostatnich latach w kra- 
jach, produkujących buraki, Opisuje konse- 
kwencye, jakie może za sobą pociągnąć hy- 


perprodukcya i nagromadzenie wielkich za- 
pasów. Jeżeli małe fabryki przy niekorzy- 
stnych stosunkach mogły istnieć, to miały to 
do zawdzięczenia kartelowi, który im nagra- 
dzał straty, poniesione przy produkcyi. Kar- 
tel cukrowy ma wielką wartość spoleczną i 
przynosi także kerzyść dla rolnictwa. 


Mówca stwierdza, że powszechnie przyzna- 
no, iż utrzymanie premij cukrowych dłużej 
nie było możliwem. Jest jednak obowiązkiem 
naszej polityki cukrowej, aby w czas można 
produkcyę cukrewą stopniowo oprzeć na na- 
turalnych podstawach przez kontyngentowa- 
nie i przyjść w pomoc rolnictwu, któremu 
grozi upadek uprawy buraków. Na sanacyę 
przemysłu cukrowego należy użyć część środ- 
ków finansowych, uzyskanych ze zniesienia 
premij, przyczem należałoby uwzgłędnić małe 
fabryki, które z wejściem w życie konwen- 
cyi cukrowej musiałyby ruch zastanowić, w 
razie gdyby nie pospieszono z pomocą. 

Poseł Barnreither oświadcza, że kartel cu- 
krowy nie spełnił swojego zadania t. j. ogra- 
niczenia produkcyi nie można się więc dziwić, 
że Anglia nie chciała dłużej cierpieć tego 
stanu rzeczy. 

Rząd słusznie zrobił, dając się w Brukseli 
izolować, gdyby to był uczynił, byłby zała- 
twił interesy drugich. Zajmuje się obszernie 
prawdopodobnymi skutkami konwencyi bru- 
kselskiej. Sądzi, że zasada, iż państwo nie 
może poświęcić własnego interesu dla obcych 
korzyści, odgrywać będzie w przyszłych trak- 
tatach handlowych wielką rolę. 

Wykazuje związek między chowem bydła 
w krajach alpelskich i uprawą buraków w 
krajach sudeckich. Ostrzega przed ogranicze- 
niem produkcyi i domaga się taryfowo poli- 


tycznych zarządzeń w ramach  konwencyi 
brukselskiej.j Mówca jest przekonany, że 
wszystkie państwa, a także i Węgry, będą 
się starały zwalczać niekorzyści konwencyi 
brukselskiej,j wyraża nadzieję, że razem z 
innemi państwami i Austrya to uczyni. 


A Kraków, sobota 


Poseł Kittel oświadcza, że rolnicy zgadzają 
się zupełnie z konferencyą brukselską. Postawi 
ona przemysł cukrewy na zdrowej podstawie. 
Omawia szkodliwe skutki kartelu cukrowego. 
Rolnicy sądzą, że kontyngowanie produkcyi cu- 
krowej, przyczyniłoby się do ochrony produkcyi 
rolniczej. Przemysł cukrowy i rolnietwo muszą 
się wzajemnie popierać, a nie zwalczać. 

Zabiera głos minister skarbu Bóhm-Bawerk. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Z komisyj parlamentarnych. 

Wiedeń, 25 kwietnia. Subkomitet wybrany 
przez komisyę budżetową postanowił polecić 
komisyi do przyjęcia przedłożenie rządowe 
w sprawie odnowienia umowy z Tow. żeglugi 
parowej „Dunaj* i uchwalił rezolucyę w spra- 
wie zniesienia węgierskiego podatku trans- 
portowego. 

Wiedeń, 25 kwietnia. Subkomitet dla handlu 
terminowego zbożem ukończył wczoraj na 
kilkugodzinnem posiedzeniu dyskusyę i na 
najbliższem wtorkowem posiedzeniu przed- 
sięweźmie ostateczne sformułowanie przed- 
łożenia. 

Deputacya kwotowa. 

Wiedeń, 25 kwietnia. Deputacya kwotowa u- 
konstytuowała się wczoraj, wybierając przewo- 
dniczącym hr. Schónborna, zastępcą Jaworskiego, 
referentem Beera. 

Na wczorajszem posiedzeniu deputacyi kwoto- 
wej rozpoczęto obrady nad sprawą kwoty. 

Referent radca dworu Beer wniósł, aby od- 
powiednio do uchwały, zapadłej podczas osta- 
tnich rokowań deputacyi kwotowej, czas trwania 
obecnej kwoty był oznaczony od dnia 1 lipca 
190% r. do 31 grudnia 1909 r. zatrzymaniem 
dotychczasowego stosunku 65'6 : 34'4. 

Poseł Kaiser wnosi, aby ustanowiono jun- 
ctim między kwotą a traktatami cłowo:handlo- 
wymi, i aby stosunek kwoty był 50 : 50, w ra- 
zie zaś gdyby ta cyfra się nie utrzymała, aby 
cyfra kwotowa była ustaloną odpowiednio do 
stosunku liczby mieszkańców. Wkońcu wniósł, 
aby przy rokowaniach z węgierską deputacyą 
kwotową ułożono stałą i sprawiedliwą podstawę 
dla tych rokowań przy wykluczeniu dochodów 
cłowych. 

Nad wnioskami tymi rozwinęła się długa 
dyskusya, w której między innymi zabrał głos 
prezydent gabinetu dr Kórber. 

Wniosek posła Kaisera odrzucono, wniosek 
zaś referenta przyjęto wrzystkiemi głosami prze- 
ciw 6 


Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 
tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód“. 


Telegraf i telefon. 


„Nowe Słowo polskie* skazane na zmianę 
tytułu. 

Lwów, 25 kwietnia. W procesie „Słowa 
polskiego" przeciw „Nowemu Słowu polskie- 
mu* zapadła dziś uchwata, mocą której sę- 
dzia uwzględnił skargę „Słowa pol- 
skiego* i polecił „Nowemu Słowu 
polskiemu“ pod groźbą zawiesze- 
niawydawnictwa zmienić tytuł, by 
przez jego podobieństwo publiczność nie była 
w błąd wprowadzoną. Redakcya „Nowego 
Słowa polskiego* wnosi przeciw temu wy- 
wyrokowi sprzeciw. 


Biuro egzekucyjne we Lwowie. 

Lwów, 25 kwietnia. „Dziennik polski* dono- 
si, że biuro egzekucyjne, które z dniem 1 sierp- 
nia rząd obejmie we własny zarząd, oddane bę- 
dzie pod kierownictwo jednego ze starostów. 
Personal jego ma się składać z jednego radcy 
skarbowego, sekretarza, 2 komisarzy skarbowych 
i 2 koncepistów, prócz tego zajętą będzie zna- 
czna liczba urzędników manipulacyjnych, oraż li- 
czni egzekutorzy za kontraktem służbowym. 
Przypuszczają, że to nowe biuro kosztować bę- 
dzie 6 razy więcej, niż skarb płacił magistra- 
towi. 

Rusyfikacya seminaryów polskich. 

Lwów, 25 kwietnia. Z Warszawy nadeszła 
tu wiadomość, iż rozeszła się tam pogłoska, ja- 
koby biskupi katoliccy pod zaborem rosyjskim 
zgodzili się na wprowadzenie w seminaryach 
egzaminu piśmiennego z rosyjskiego języka. 

Epidemie. 

Drohobycz, 25 kwietnia. Panuje tu tyfus pla- 
misty, szkarlatyna i dyfterya. 

Proces © zamordowanie Krosigka. 

Gąbin, 25 kwietnia. Podczas wczorajszej 
rozprawy o zamordowanie rotmistrza Kro- 
sigka zgłosił się niejaki Jan Bergmann i ze- 
znał przed trybunałem, że handlarz Henryk 
Holder przyznał się przed nim, iż zastrze- 
lit Krosigka. Gdy mu Bergmann zwrócił u- 
wagę, że nie powinien głośno tego mówić, 
oświadczył Holder, że mu obojętnem jest, jak 
go ukarzą, że najwyżej mogą mu uciąć gło- 
wę. Trybunał postanowil zawezwać Holdera 
dla przesłuchania. 

Sejm węgierski. 

Budapeszt, 25 kwietnia. Izba posłów i ma- 
gnatów przedsięweźmie w przyszłym tygodniu 
wybory do delegacyj i do depułacyi kwo- 
towej. 
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Mrozy. 

Budapeszt, 25 kwietnia. Także w ciągu 
dnia wczorajszego prawie ze wszystkich oko- 
lic nadeszły wiadomości o silnych mrozach i 
szronie, W niektórych okolicach północnych 
spadł nawet śnieg. jednakże jeszcze dotych- 
czas szkody wyrządzone na polach nie są 
znaczne. 

Cła niemieckie. 

Berlin, 25 kwietnia, Parlamentarna komisya 
dla taryfy ełowej, mimo sprzeciwienia się repre- 
zentantów rządowych, uchwaliła podwyższenie 
cła o 18775 marek za cetnar metr. mąki, grysu 
i innych produktów młynarskich. 


Obstrukcya agraryuszów w Niemczech. 

Beriin, 25 kwietnia. W sejmie Rzeszy gro- 
żą agraryusze obstrukcyą z okazyi przedło- 
żenia o podatku cukrowym. Sejm Rzeszy 
ma być odroczony przed Zielonymi Świętami 
do jesieni. 
Ruch rewolucyjny wśród chłopów rosyjskich. 

Berlin, 25 kwietnia. Z Petersburga do- 
noszą tu, iż rozruchy wśród ludu wiejskiego w 
Rosyi wzmagają się. W gubernii połtawskiej przy- 
brały rozruchy groźny charakter. Do uśmierze- 
nia rozruchów powołano wojsko. Chłopi palą i 
niszczą dobra szlachty. Dotychczas zniszczyli 
zupełnie 68 dóbr, między innemi majątek księ- 
cia Meklemburskiego, Korolówkę. Gdy wojsko 
się ukaże, rozbiegają się chłopi na wszystkie 
strony, skoro jednakże wojsko wróci do garni- 
zonów, znów się gromadzą i niszezą. 

Po zamachu na Sipiagina. 

Petersburg, 25 kwietnia. Do dziś dnia nie 
nastąpiło urzędowe ogłoszenie ustąpienia mini- 
stra oświaty generała Wannowskiego i miano- 
wanie na jego miejsce b. kuratora warszawskie- 
go okręgu naukowego Zengera, jednakże doty- 
czące pogłoski uważają wszędzie za uzasadnione. 


Stan zdrowia Tołstoja. 

Petersburg, 25 kwietnia. Rosyjska agencya 
tel. donosi z Jałty, że stan zdrowia Tołstoja się 
polepszył i jest zadowalniający. 

Z senatu włoskiego. 

Rzym, 25 kwietnia. Senat zajmował się 
interpelacyą w sprawie wewnętrznej polityki 
rządu. W odpowiedzi na zapytanie dał mini- 
ster wojny taką samą odpowiedź, jak dnia 
28 b. m. w Izbie deputowanych. 

Minister spraw wewnętrznych Giolitti od- 
pierał zarzuty zwrócone przeciw rządowi. Za- 
rzucają rządowi, że w lzbie deputowanych 
oświadczył, iż ruch robotniczy dłuższy czas 
potrwa. Jest atoli obowiązkiem rządu, mieć 
przed oczyma trudności i parlamentowi do- 


nieść, jakie jest jego zdanie o bieżących spra- 
wach i jak zamierza je rozwiązać. 

Giolitti na podstawie aktów usprawiedliwia 
działalność rządu wobec strejku i wykazuje, że 
rząd z całą stanowczością starał się przeszko- 
dzić niepokojom, a zarazem strzegł swobód ro- 
botników. Porównuje następnie położenie w Bel- 
gii i Resyi z położeniem we Włoszech. W spra- 
wie ruchu anarchistycznego rząd niczego nie za- 
niedbał, co do wypełnienia swych obowiązków. 
W sprawie personalu kolejowego rząd zawsze 
miał na celu utrzymanie porządku publicznego, 
a zarazem zachowanie sprawiedliwości wobec 
służby kolejowej. Minister kończy, że Włochy są 
obecnie najspokojniejszem państwem w Europie. 
To najlepiej udowadnia, że w ramach naszej kon- 
stytucyi jest możliwy wszelki postęp. Dom sa- 
baudzki wziął sobie za wytyczną linię przycią- 
ganie do siebie ludzi dobrej woli i wiary, aby 
w ten sposób udowodnić, że w obrębie naszej 
konstytucyi jest wszelka swoba możliwą. (Okla- 
ski). Następne posiedzenie senatu dziś. 

Rusyfikacya Finlandyi. ~“ 

Sztokholm, 25 kwietnia. Z Helsingforsu dono- 
szą: Wiadomość rozpowszechniana o ataku na 
gmach gubernatorski, przy którym miało wiele 
osób odnieść rany, jako też wiadomość o nadej- 
šciu wojsk z Petersburga, są nieuzasadnione. Pa- 
nuje spokój, jednak jest wielkie rozgoryczenie z 
powodu asenterunku. W żadnej gminie obowią- 
zani do asenterunku nie stawiają się w pełnej 
liczbie, a w wielu gminach wcale nie przyby- 
wają. W jednej gminie przybyli wszyscy obo- 
wiązani do służby wojskowej, aby zaprotestować 
przeciw asenterunkowi, poczem znowu opuścili 
lokal. 

Trzęsienie ziemi. 

Berlin, 25 kwietnia. Biuro Wolffa donosi z 
Gwatemali o powtórzeniu się tam trzęsienia zie- 
mi, przyczem zginęło 200 osób. 


Ww e" Robotnicy ruscy urządzają w dzień 1. 
Maja o godz. 7 wieczór w sali Regensbur- 
gerhof I: Lugeck, Sonnenfelsgasse 2, zgromadze- 
nie ludowe z porządkiem dziennym: 1. Maja. 2. 
8-godzinny dzień roboczy. 8. Zniesienie armij stałych — 
referent tow. dr Jarosiewicz Po zgromadzeniu 
odbędzie się komers w tej samej sali. 
iedeń. Stowarzyszenie ruskich robotników „Po- 
stup“ przeniosło swój lokal do restau- 
racyi „pod złotym lwem“ I. Sonnenfelsgasse 6. Schadzki 
i odczyty odbywają się w każdą niedzielę o godz. 6. 
święcim. W dzień 1. Maja o godz. 7 wie- 
czór odbędzie się w Oświęcimiu zgromadze- 
nie ludowe w sali hotelu Herza z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. Zna- 
czenie święta robotniczego. 3. Dysku- 
sya i wnioski. Po zgromadzeniu w tej samej sali 
odbędzie się zabawa ludowa. Wstęp na zabawę 
kosztuje 50 hal. 


Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Teatr miejski w Krakowie. 
pa mw WOZÓÓW, Dol WRO 


Dziś po raz pierwszy: 


Doniesienie. 


Niniejszem podaję do wiadomości P. T, 
Publiczności, że mój dotychczasowy 
fabryczny skład sukien (Stradom 6) 
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ZWYCIĘZCA 


(Der Sieger); 


Sztuka w czterech aktach Maksa Dreyera. 


OSOBY: 


Jochen Looks . . . „PP. Zelwerowicz 


Augusta Looks, jego żona „ Wolska 
Herta Looks, ich córka . „ Wysocka 
Piotr Prues, malarz. . „ Przybyłowicz 
Heinz Brinker, rzeżbiarz „  Mielewski 
Paweł Thorman, ślusarz 

artysta kene . 4 Rasiński 
Olga Bruck, właścicielka 

salonu sztuki . . . „  Senowska 
Hotthausen, rzeczywisty 

tajny radca . z Jednowski 
Hubert, rzeżbiarz, prof. 

akademii . . . . . „ Sobiesław 
Hammersch, prof. histo- 

RA ZAWIS © «w olo © n Bednarczyk 
Gläser, model . , - . „ Miarczyński 
SłuŻżąca . . sos sos „ Dąbrowska 
Chłopiec wiejski. . . „ > 


Początek o godz. %*'s — koniec o godz. 10. 


Pracownia krawiecka 
pod firmą 


Kalmana Weinbergera 


w Krakowie, ul. Dietla 1, 43, 


1250 poszukuje 2—8 


zdolnych czeladników 


odpowiedzialny i wydawoa: 


zwinąłem w dniu dzisiejszym i przeniosłem 
do mego składu w Nowym Sączu. 

Do dnia 10 maja b. r. upoważnionem 
jest moje zastępstwo w Krakowie, Gertrudy 2 
do odbioru listów i pieniędzy. 

Od dnia 10 maja b.r. upraszam wszyst- 
kie listy i pieniądze posyłać na mój adres 
w Nowym Sączu. 

Kraków, dnia 24 kwietnia 1962 


1253 1—2 S. Horowitz. 


PARETA 


GS 


Krakowski Bazar Komisowy 
ul. Sławkowska |. 3 (Hotel Saski) 


jest najtańszym handlem w Krakowie | 


poleca 
Kapelusze męskie filcowe od 1 kor. 
Kapelusze damskie różne od 80 hal. 
Koszule męskie. a 
Skarpetki, Pończochy,  Kołnierzyki 
po 20 halerzy, 
Krawaty od 26 hałerzy, oraz 
setki innych artykułów za bezcen. 


Do Bazaru zawsze wstęp wolny od 8-mej 


1218 rano do 9-tej wieczór. 9—10 
WG G GG (GG OG GG 
5888838 825888 


WOLNE POSADY 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 
plac Bernardyński 1l. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania miej- 
sca dla: 

1 nauczyc. Francuzki z niemiec. język. 

1 pani do tow. z konwers. francuską 

t nauczyc. niemki z polskim językiem 

3 bon niemek 

3 bon Francuzek K 

1 bony niemki muzykalnej | 

1 nauczycielki Polki z franc. i muz. 

1 nauczycielki Angielki z franc. i muz. 

10 szwaczek 


Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 
także froterowały posadzki. 

Poszukują posady: kucharze, murarze, 
cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko- 
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
żystki, panny służące, klucznice, gospody- 
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo- 
wie, ekonomi. 

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 1/3 po połud.—Z prowincyi przyj- 
muje się zgłoszenia listownie. 131 326—? 


WYSDNZDTTSI 


EAA 


mam na 


WETYEKWZYWYA 


Wszelkie reperacye przyj 
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Taniej od wszystkich 


poleca się 


Józef Feil, Kraków, Grodzka 6D 


zegary i zegarki, obrączki ślubne, pier- 
ścionki zaręczynowe, broszki, kulezyki, 


łańcuszki złote i srebrne i t. d. 


muje się pod gwarancyą, 
10 9—10 
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składzie 
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BROWAR PAROWY 


J. A. Johna Synów w Krakowie 


przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53, 
Piw swoje, jak: Piwo 
WA. Eksportowe, 


poleca znane 
z dobroci 
Marcowe, Leżak i Bok. 
Piwo beezkowe i butelkowe wydaje 
się wprost z piwnic sztucznie chło- 


dzonych. 1047 43—52 


Atelier Artystyczno - Fotograficzne 


pod zarządem 


WILHELMA KLEINBERGA 


w Krakowie, ul. Dominikańska l. 3 (vis a vis kościoła) 
jest jedynym w miejscu zakładem, w którym się wykonuje 
fotografie artystycznie a po cenach dla każdego przy- 
stępnych. — Szczególnej uwadze P. T. Publiczności poleca 


zakład ten platynotypie i fotografie kolorowane po 


cenach również bardzo niskich. 


1247 7 10 


UWAGA: Zakład ten zostaje z końcem maja b. r. przeniesiony na 
ul. św. Gertrudy a róg Stradomia (vis a vis hotelu Royal), 


p. WILHELM KLEINBERG. 


i będzie nim nadal zarządzał: 


Kazimierz Kaczanowski 


Dwa pokoje frontowe 
na I. piętrze, przy ulicy Środzkiej 
l. 44, nadające się na 


biuro lub sklep 


do wynajęcia każdego czasu. 
1254 _ Wiadomość tamże. =? 
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Baczność! 


Towarzysze! 


1 Maja 1902 
Jednodniówka Majowa 


wyjdzie w tych dniach z druku. 
-== Cena 4 halerze. === 


Celem uregulowania nakładu uprasza redakcya o bezzwłoczne zamó- 


wienia pod adresem: Oswałd Dawid, Lwów, Na Skałce 1. 5, II p. 
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Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 63. (Telefon 412 


